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BOCIAN 4 4

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Kwartalnie wraz i  przesyłką pocztową: 2 kor. =  2 mk. =  1 rubel 25 kop.

6en a  pojedynczego numeru 4 0  halerzy (2 0  ct.).

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Filipa L. 23.
D S ,  e d . a . K t o r :

z  S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .  . z:
Główny sk ład  na Lwów: Ajencya dzienników, Pasaż Hausmana I. 9 .

Wstydź się pan! Taki porządny lokator, a tak się zapijać... 
Zalewam robaka...

Co panu dolega? Jakiego robaka?...
Ano tego, co mi go na klinice zoperowali...



O

I S T A .  W A R C I E .
(Autentyczne).

Młody akademik, służący przy wojsku jako 
jednoroczny ochotnik, stoi na warcie koło szań­
ców, okalających do okoła cały Kraków. Wtem 
nadchodzi stara baba, a nie wiedząc widocznie, 
że przechód koło szańców jest niedozwolony p a ­
kuje się wprost na stojącego na warcie akademika.

Akademik krzyczy: „ W e r  d a  !?“
— N i e c h  s i ę  p a n  ż o ł n i e r z  n i e  b o j ą ,  

t o  j a — odpowiada uspakająco baba.

Na targu.
— Bójcie się Boga kobieto, po cztery centy 

za jajo? — ależ to strasznie drogo!
— Moja kochana paniusiu — teraz takie 

ciężkie czasy, kury ś t r e j  k u j  ą i nie chcą przed 
Nowym Rokiem jaj nosić, to i nic dziwnego, że 
jaja muszą być drogie!

Różne przys łow ia .

Darowanemu kouiowi nie zaglądaj w zęby 
ale gdzieindziej możesz.

Uderz w pysk — a nogi się zachwieją.

Mądrzejsze jaje od kury — bo wie którędy 
wyleźć.

Kochaj choćby nad siły — lecz nie proś 
przyjaciół do pomocy.

Od Redakcyi.

Z niniejszym numerem ukończyliśmy kra ­
kowską Badę miejską. Staraliśmy się o ile mo­
żności dać jak  najwierniejsze sylwetki jak  i po­
dobizny karykaturze całej Bady. 0  ile nam się 
to udało, świadczy o tem uznanie i niebywała 
popularność jaką się cieszy »Bocian«.

W  najbliższym numerze rozpoczniemy syl­
wetki kandydatów na radców miejskich. Przy­
pominamy zatem jeszcze raz konkurs nasz i pro­
simy o nadsyłanie tak fotografij jak  i sylwetek. 
Każda nadesłana sylwetka będzie w razie umie­
szczenia honorowaną.

m  ;  :

Poclilebił mu.

— A!- — pan dobrodziej kupił sobie nowe 
buciki!... Całkiem inaczej wygląda noga...

— Kup sobie pan nowy kapelusz, może to 
pańskiej głowie co pomoże?...

* . *— —

D o b r y  s p o s ó b .
W  Podgórzu ma pewien rzeźnik konia. Pa ­

robek jego wróciwszy z Krakowa, skarży się, 
że konie znarowione i że nie chcą chodzić.

— O mało co — powiada — a byłbym 
z kiszkami pod trambajem.

— Ee! głupiś — odpowiada rzeźnik. Tutaj 
w Podgórzu miał jeden żyd osła i jechał nim 
także do Krakowa i... jak  to osioł... stanął i ani 
rusz. Wiesz co żyd zrobił? Zapalił kawałek szmaty 
i włożył mu do... (resztę dopowiedział parobkowi 
do ucha).

— Grdzie, gdzie? — pytają córka i dwie jej 
koleżanki seminarzystki, zaciekawione strasznie 
tą  historyą?

— Do nosa! moje panny — odpowiada rzeź­
nik — ale z t e j  s t r o n y  o d  P o d g ó r z a ! . . .

W e dworze.

— Wiesz Jasiek! u nas we dworze to ci 
jest taka krowa, co na jeden podój daje 24 kwart 
mleka...

— A cóż to?! Po naszym Wojtku łaziła 
wesz, co na raz 5 kilo mięsa jadła...

M ię d z y  a n d r u s a m i .

— Antik, brachu — a kiedyś ty się rodziuł?
— A bo ja  ci wim brachu — patrzałem ci 

wtedy na co innego... nie na kalindarz!...

(A

£ In teres na  raty.
u
jg (Historyą warszawska).

O jc iec  p a n n y  F l o r c i  u m a r ł .  N ic  b a r d z o  c h ę tn ie  

U w s p o m i n a m  o s m u t n y c j i  r z e c z a c h , ,  k t ó r e  s i ę  j u ż  n ic  

g  d a d z ą  z m ie n ić .  A le  d l a  o g ó ln e g o  z r o z u m i e n i a  m oje j  
3  h i s t o r y i  j e s t  k o n i e c z n ą  p o w y ż s z a  w z m ia n k a ,  żc o jc iec  

f )  p a n n y  F l o r c i  u m a r ł .

^  S t a r y  b y ł  b a r d z o  n i e o s t r o ż n y .  P r z e d e w s z y s tk i e m

^  z a r a z  p r z y  u r o d z e n i u  o t r z y m a ł  w c a le  p r o z a i c z n ie  

b r z m i ą c e  n a z w i s k o :  N i t k a .  J e g o  c ó r c e  u d a ło  się  

0  w r e s z c i e  p o  d ł u g ic h  p e r s w a z y a c h  n a k ło n ić  o jc z u lk a ,  
że  z m ie n i ł  s w o je  n a z w is k o  n a  s z la c h e c k o  b r z m ią c e  

m N  i c  i  ń  s  k  i. P o  d r u g i e  j e g o  n i e o s t r o ż n o ś ć  i w  tem 
> ,  s i ę  o b j a w i ł a ,  że  w y u c z y ł  s ię  ty lk o  r z e m io s ł a  k r a w ic -  

13 c k ie g o  ( n o m e n  o m en ) .  F l o r c i a  d ą ż y ł a  d o  cżfegoś w y ż -  
^  s  z e g  o, to  też p o ś w ię c i ł a  s ię  k a r y e r z e  w  b  a  1 c- 

t j  c i c n a d p o w i e t r z n  V m  — co  w ie c z ó r  n a  c ie n ­

ią k im  d r u c i e  w z n o s i ł a  s i ę  p o n a d  g ł o w y  z w y k ły c h  śm ic r -  

w te ln ik ó w .  T r z e c i ą  i n a j w i ę k s z ą  n i e o s t r o ż n o ś c i ą  s t a r e g o  
b y ł a  o k o l ic z n o ść ,  że n a  d w a  m ie s i ą c e  p r z e d  ś m ie r c ią  

z a ło ż y ł  so b ie  o t w a r t y  i n t e r e s  u b r a ń  m ę s k ic h ,  

p o d c z a s  g d y  d o ty c h c z a s  w e g e to w a ł  n a  c z w a r t e m  p ię ­

t r z e  w  o f ic y n a c h .  G łu p iec !  T a k ,  j a k b y  j u ż  t y c h  d w ó c h  

^  m ie s i ę c y  n ie  m ó g ł  p r z e t r z y m a ć  w ś r ó d  s t a r y c h  \va- 

m* r u n k ó w .

O  , ,  ( id y  p a n n ę  F l o r c i ę  z a p y t a n o ,  czy. p r z y j m u j e  s p a -  
^  dek ,  o d p o w ie d z i a ła  p a iw n ie  » tak « ,  bo  p a n n a  F lo r c ia  

m ia ^ a  t a k ą  n a t u r ę  m ię k k ą ,  że  z a  ż a d n e  s k a r b y  ś w i a t a  
✓  n ie  b y ł a  n ig d y  w  s t a n i e  p o w ie d z i e ć  ,»nie«.

^  N a j s t a r s z y  c z e l a d n ik  z m a r ł e g o  o ś w ia d c z y ł  się

^  z g o to w o ś c i ą  p r o w a d z e n i a  i n t e r e s u  s t a r e g o .  W y p ła c i ł  

p a n n ie  F l o r c i  1200 r u b l i  j a k o  e k w i w a le n t  z a  u r z ą d z e ­
n ie  i t o w a r y ;  p a n n a  F l o r c i a  z a  o t r z y m a n ą  m o n e tę

s p r o w a d z i ł a  so b ie  k i l ka  n a jm o d n i e j s z y c h  t o a l e t  z  P a ­

r y ż a  —  no  i p e r t r a k t a c j a  s p a d k o w a  b y ł a  u k o ń c z o n ą .  

D l a  n i e j ;  a le  n ie  d l a  p a n a  J a n a  S z c z u p a k ó w -  
s k i c g  o, w ł a ś c i c i e l a  f i r m y  S z c z u p a k o w s k i  i S k a ,  

k t ó r a  s t a r e m u  N ic iń s k ie m u  d a ł a  u r z ą d z e n i e  s k le p o w e  

n a  r a t y  p o  35 r u b l i  ty g o d n io w o .

P a n  S z c z u p a k o w s k i ,  g d y  s ię  o ś m ie r c i  s w e g o  

k l i e n t a  d o w ie d z ia ł ,  u d a ł  s ię  d o  j e g o  n a s tę p c y .  T en ż e  
j e d n a k  o ś w ia d c z y ł ,  że o n  p r z y j ą ł  ty lk o ,  a k t y w a  a  nie 

p a s s y w a ,  żc z a te m  n a  n im  n ie  c ię ż y  o b o w ią z e k  d a l ­
sz e g o  p ł a c e n ia  r a t .  P a n  S . z w r ó c i ł  s ię  t e d y  do  p a n n y  

F l o r c i .  N a p i s a ł  je j  d łu g i  l i s t ,  w  k tó r y m  je j  d o k u ­
m e n tn ie  w y e k s p l ik o w a ł ,  że p o n i e w a ż  p r z y j ę ł a  sp a d e k ,  

e r g o  c ią ż y  n a  n ie j  o b o w ią z e k  d a l s z e g o  s p ł a c a n i a  r a t  

p o  35 r ubl i  t y g o d n io w o .  M o ż n a  so b ie  w y s t a w i ć  r o z ­

p a c z  b ie d n e j  F l o r c i !  P o b i e g ł a  n a t y c h m i a s t  z l is tem  do 
z n a j o m e g o  je j  a d w o k a ta ,  k t ó r y  je j  j e d n a k  w y t ł u m a ­

c zy ł ,  że  ż ą d a n i a  f i rm y  s ą  z u p e łn ie  s łu s z n e .  Co m ia ł a  
r o b i ć ?  P ł a c i ć  35 r u b l i  co  ty d z ie ń ?  N o ,  t a k  g ł u p i ą  

nie  b y ł a . . .  Je j  g a ż a  z a l e d w ie  s t a r c z y ł a  n a  ty le ,  że 
s w o je j  g o s p o d y n i  co  m ie s ią c  t y l k o  z  a  w  i k t 

z o s t a w a ł a  d łu ż n ą ,  a  t e r a z  j e s z c z e  tc  35 r u b l i . . .  W p r a ­
w d z ie  d o s t a w a ł a  co  ty d z i e ń  od  j e d n e g o  s z l a c h c i c a  

z o k o l ic y ,  k t ó r y  j ą  r a z  n a  m ie s i ą c  o d w ie d z a ł ,  10 ru b l i  
» n a  p e r fu m y « ,  ale. d w ie  p i ę c io r u b ló w k i ,  to  j e s z c z e  

n ie  35...

P a n n a  F l o r c i a  m i a ł a  j u ż  ty le  d o ś w ia d c z e n ia  ż y ­
c io w e g o ,  że  w ie d z i a ła ,  iż  w s z e lk ie  d y f e r e n e y e  n a lc p ie j  

m o ż n a  o s o b i s t ą  i n t e r w e n c y ą  u s u n ą ć ,  z w ła s z c z a ,  j e ś l i  

p r z e c i w n ą  s t r o n ą  b y ł a  p łeć  s i l n i e j s z a ,  k t ó r a ,  

w e d le  je j  s p o s t r z e ż e ń ,  w  t a k i c h  w y p a d k a c h  z a w s z e  
s i ę  o k a z y w a ł a  »s  ł  a b s z  ą«.  W y s t r o i ł a  s ię  te d y  

w  s w ó j  n o w y  k o s t y u m  i p e w n e g o  p r z e d p o ł u d n i a  u d a ł a  

s ię  do  b i u r a  rz e c z o n e j  f i rm y .  P a n  J a n  S z c z u p a k o w ­

sk i ,  k t ó r y  j ą  o s o b i ś c ie  p r z y j ą ł ,  o k a z a ł  s ię  w c a le  p r z y ­

j e m n y m ,  do u k ł a d ó w  k o m p le tn ie  p r z y s t ę p n y m ,  w  ś r e ­

d n im  w i e k u  m ę ż c z y z n ą .  J e g o  o c zy  r z u c a ł y  j a k i e ś  d z i ­

w n e  b l a s k i ,  p o d c z a s  g d y  z p r z y s t o jn ą  F l o r c i a  b y ł  s a m  

n a  s a m  w  s w o je m  b i u r z e . . .

— T r o c h ę  s k ą p y ,  a le  w  k o ń c u  p r z e c i e ż  — 

m r u c z a ł a  p a n n a  F l o r c i a ,  g d y  s c h o d z i ł a  ze  s c h o d ó w .

W  tej s a m e j  c h w i l i  w s z e d ł  w ła ś c ic i e l  f i rm y  do 

b i u r a  s w e g o  p i e r w s z e g o  b u c h a l t e r a  i w  te  do  n ie g o  

o d e z w a ł  s i ę  s ł o w a :
— C ó r k a  s t a r e g o  N i e iń s k ie g o  c h ce  sp ł a c i ć  d łu g  

s w e g o  o jc a .  P r a w d a ,  że  to  ł a d n i e  z  je j  s t r o n y ?  A le ,  

p o n i e w a ż  j e s t  w  o p ł a k a n y c h  s t o s u n k a c h  f i n a n s o w y c h ,  

p o s t a n o w i ł e m  je j  n ie c o  u lży ć .  O tóż  p a n n a  F l o r c i a  co 
ty d z ie ń  b ę d z ie  p a n u  p r z y n o s i ł a  15 r u b l i ,  a  20 r u b l i  

b ę d z ie s z  p a n  z a p i s y w a ł  n a  m o je  p r y w a t n e  k o n to .

B u c h a l t e r  p r z y j ą ł  do  w ia d o m o ś c i  d y s p o z y c y e  

s w e g o  sze fa .

O d tą d  p a n n a  F l o r c i a  r e g u l a r n i e  co  ty d z ie ń  w e  

ś r o d ę  o d w i e d z a ł a  r z e c z o n ą  f i r m ę :  n a jp i e r w  s z ł a  do 

b i u r a  s z e fa ,  a  p o te m  do b i u r a  b u c h a l t e r a .  W  p e w n ą  

a to l i  ś r o d ę  —  p a n n a  F l o r c i a  ju ż  od  g o d z in y  o d  n ie g o  

w y s z ł a ,  —  w y s z e d ł  sz e f  z s w o je g o  b i u r a  i z o b a c z y ł  

n a  k o r y t a r z u ,  j a k  p a n n a  F l o r c i a  w y c h o d z i  od  b u c h a l ­

t e r a  i s z y b k o  z b ie g a  ze  s c h o d ó w .  Z d z iw io n y  w s z e d ł  

do  b i u r a  b u c h a l t e r a ,  a b y  g o  z a p y ta ć ,  co  o n a  t a k  
d ł u g o  u n ie g o  r o b i ła .  L e c z  có ż  z o b a c z y ł?  O to  n a  
b i u r k u  leża ł  b a n k n o t  p i ę c i o r u b l o w y ,  a 

b u c h a l t e r  z- w ł a s n e g o  p u g i l a r e s u  

w y j m o w a ł  d z i e s i ę ć  r u b l i  i d o k ł a d a ł  

d o  o w y c h  p  i ę c i u . . .
Sze f  w y s z e d ł ,  u d a j ą c ,  żc  n ic  n ie  r o z u m ie . . .

Ch. Feldman Róg ul. Grodzkiej i pl. 

Franciszkańskiego
obok Magistratu

zakupiwszy olbrzym’ transport n a j n o w s z y c h  u b r a ń ,  wysprzedaje 
takowe o 3 0  p t a n i e j ,  niż konkureneya. — Eleganckie p a l t a
z i m o w e  o d  z ł r .  I3a5 0 ,  u b r a n i a  z i m o w e  o d  z ł r .  I 2 a5 0 .  

W ie lk i  w y b ó r  m u n d u r k ó w  s t u d e n c k i c h .
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Franciszek Sięk. X. Julian Bukowski. Dr. Stanisław Ponikło.
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Aparaty fotograficzne od I kor. 50 h. do 400 kor. O  Hotel „pod Różą“

B r a k u je  g o  w  r a d z i e ,  k tó re j  b y ł  t a j n y m  h o n o r o ­

w y m  p r e z y d e n te m .  Co u r a d z i ł  z F a u s t y n k i e m ,  t o  b y ć  
m u s i a ł o .  S t a ń c z y c y  i w  r a d z i e  i w  m ie ś c i e  i p r z y  

w y b o r a c h  ty ie  t y lk o  z n a c z y l i ,  i le  im S ię k  p o p a r c i a  

u ż y c z a ł .  J e g o  d z ie łem  j e s t  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i ,  o d n o ­

w ie n ie  k a p l i c y  z y g m u n t o w s k ie j ,  r e s t a u r a c y a  k o ś c io ła  

Ś -g o  K r z y ż a ,  —  o n  p o p c h n ą ł  n a p r z ó d  r e s t a u r a c y ę  

W a w e l u .  T r u d n o  b y ło b y  w y o b r a z i ć  so b ie  K r a k ó w  bez 

S lę k a .  T o  te ż  w s z y s tk i e  w ł a d z e  r z ą d o w e  i a u to n o m i ­
c zn e  n ie  m a j ą  t a k i e g o  z n a c z e n i a  j a k  D y r e k c y a  K a s y  
O s z c z ę d n o ś c i .  S c h o d z ą  s i ę  t a m  p o  r a d ę  i p o m o c  k s i ą ­

ż ę ta ,  e k s c e l l e n c y e ,  h r a b io w ie ,  m a r s z a ł k i ,  n a m i e s t n ic y  

— s p o t y k a ł e ś  i m i n i s t r ó w .  A  w s z y s t k o  w i n i e n  ty lk o  

w ł a s n e m u  s p r y t o w i ,  e n e r g i i ,  r o z u m o w i  p r a k ty c z n e m u  

i z n a jo m o ś c i  s t o s u n k ó w .  C h c ia n o  g o  w z i ą ć  do L w o w a ,  

a le  s i ę  n ie  d a ł ,  b o  s i ę  z r ó s ł  z K r a k o w e m ,  a  K r a k ó w  
z n im .

Józef Jawornicki.

K t o b y  n ie  l u b i ł  J ó z k a ?  N ik o m u  n ie  w e jd z ie  

w  d r o g ę ,  a  c h ę tn i e  m ó w i :  m o ż e  s i ę  n a p i j e c i e .  P r z e z  

p o c i ą g  do  »g  a  z u« ( b a r d z o  u m i a r k o w a n y )  n ie ty lk o  

p a l i  k o p e r c z a k i  d o  w d ó w k i  C l ią u o t ,  a le  i do  z a k ł a d u  

g a z o w e g o ,  k t ó r e g o  b y w a  s u m i e n n y m  r e f e r e n te m .  

C h lu b i  s i ę  s t a r ą  ś l i w o w i c ą .  Z a  m ło d u  b y ł  t e n o r e m ,  

a le  p o n i e w a ż  to  k o m p r o m i tu je ,  w ię c  w o l a ł  »z e j ś  t-< 

z g ó r y  n a  d ó ł ,  z m i s t r z o s t w a  g ł o s u  d o  m i s t r z o s t w a  
n ó g  —  je s t b o w ie m  w i ę k s z y m  t a t e r n i k i e m  od  te g o ,  co 

T a t r y  w y n a l a z ł .  N ie m a  j e d n e j  »p e r c  i-< p o  k t ó r e j b y  

n ic  »c  h y b a  ł«. G d y b y  nie  to ,  d o s z e d łb y  d o  5 m e ­

t r ó w  w  p o z io m y m  p r z e k r o j u ,  n a  co  s i ę  z u p e łn ie  z a ­

n o s i ło .

B r z u s z e k  m ę c z y ,  b r z u s z e k  g n ie c ie ,  c ię ż k o  c h o d z ić  
m u  p o  ś w ię c ie ;  w ię c  też  w z d y c h a ,  c h r a p i e ,  s a p i e  i po 

ł y s y m  łb ie  s i ę  d r a p i e .  O d m a lo w a ł  s w o im  f u n d u s z e m  

P a n n ę  M a r y ę ,  a le  n ie  z o s t a ł  m im o  n a d z i e i  in fu ła te m .  

U c h o d z i  z a  j e d n e g o  z  n a ju c z c i w s z y c h ,  a le  i n a j n u ­

d n ie js z y c h '  r a d c ó w .  P e w n i e  n i e w e s e l s z e  s ą  i k s i ą ż k i ,  

k tó r e  p i s z e .  C ią g le  s i ę  le c z y  — z a p e w n e  n a  s t a r o k a -  

w a l c r s t w o .  C h w a lą  j e g o  o f i a r n o ś ć  i w e r e d y e t w o .  K o ­
b ie t  z d a j e  s i ę  n i g d y  n ie  z n a ł ,  bo  m a  o  n i c h  n a jm y l -  

n i e j s z e  p o j ę c i a .  B a d a ł  ty lk o  z a  m ło d u  p r e z e n tk i ,  k tó ­
r y m  p o  sw e j  b y tn o ś c i  p r e z e n t  z o s t a w i ł .  I d ą c ,  k o ły s z e  

s i ę  j a k  o k r ę t  m io t a n y  b u r z ą ,  a le  p r z y t e m  p o d  n o se m  
ś p i e w a ,  c z e g o  o k r ę t  n ie  c zy n i .

Jan Łapiński.

N i e g d y ś  s a m  b y ł  g o ły ,  j a k  p s ie  n o z d r z a ,  a  t e r a z  

g a r d z i  b ie d n y m i .  Z r o b i ł  i n t e r e s  n a  p o ż a r z e  S t r y j a .  

W  P r z e m y ś l u  z n o w u  o rżn ą ł ,  n a  p r z e d s i ę b i o r s t w i e  b u -  

d o w n ic z e m . . .  M a ją c  ju ż  p i e n i ą d z e  p o s t a w i ł  w  K r a k o ­

w ie  c a ł y  s z e r e g  d o m k ó w  z  k a r t ,  k t ó r e  z w ą  s ię  k a ­

m ie n ic a m i .  C a łe  j e g o  s z c z ę ś c ie ,  że  w  t y c h  s t r o n a c h  

w i d a ć  n ig d y  s i l n y  w i a t r  n ic  w ie je .  K u t w a  i s k n e r a  

n a j g o r s z e g o  g a t u n k u .  N ie  ż a ł u j e  t y lk o  n a  » s ik s y «  i 

n a  » t r ą b k ę « ,  z t ą d  p r o t e g u j e  d o m  h a n d lo w y  W ein d l in -  

g a .  W  w y j ą t k o w y c h  d n i a c h  t r z e ź w o ś c i  k u p u je  d la  

m i a s t a  k o n ie ,  w ą c h a  g a z  i o g l ą d a  p l a n t a c y e .  P i e n i ą ­

dze  g o  u r a t o w a ł y  p r z e d  p r o c e s e m  o  ś m i e r t e ln e  p o b i ­

cie  s t r ó ż a .

P a n  p r e z e s  i z b y  h a n d lo w e j ,  b y ł y  p r e z e s  z b o r u  

i z r a e l i c k i e g o ,  j e s t t o  so b ie  s t a r y  ż y d o w s k i  d ż e n te lm e n .  

R o b i  so b ie  p i e n i ą d z e ,  b o  m u  s ic  t a k  p o d o b a  — nie  

b a w i  s i ę  w  f i l a n t r o p a ,  bo  m u  s ię  t a k  n ie  p o d o b a .  

J a k o  p r e z e s  z b o r u  b y ł  b i s k u p e m  ż y d o w s k im ,  a  s y n  

j e g o  s ię  p r z c c h r z c i ł  — bo  m u  s ię  t a k  p o d o b a ło .  N ik t  

n ie  s ł y s z a ł ,  a b y  z r o b i ł  co  z łe g o ,  a le  c z y  k to  s ł y s z a ł ,  

a b y  z r o b i ł  co  d o b r e g o ?  J e s t  so b ie  s o l id n y m  b a n k ie ­

r e m  —  w  tern j e g o  a m b i e y a .  S ie d z i  w  k a n to r z e ,  c h o ć  

j u ż  z a  s t a r y ,  a b y  p r a c o w a ł ,  a le  p r z y z w y c z a i ł  s ię .  

Z r e s z t ą  p a t r z y ,  n a  l o r d a  s y n a  i c ie s z y  s ię  z  Z y g m u s z a .

Albert Mendelsburg.

P r z e p o w i a d a n o  n i e g d y ś ,  że  to  b ę d z ie  l u m i n a r z  

n a u k o w y ,  bo d u ż o  p i s a ł  i p r a c o w a ł ,  a le  to  w s z y s tk o  

g d z ie ś  p o n i k ł o .  J a k o  d y r e k t o r  s z p i t a l a  m a ł o  m a  do 

r o b o ty ,  a  w ię c  w t r ą c a  s i ę  do  w s z y s tk i e g o .  Z n a  s ię  

n a  g o t o w a n iu ,  p r a n i u ,  s i o s t r a c h  m i ł o s i e r d z i a  itd. 

P r z e z  c z a s  j a k i ś  s t u d y o w a ł  p i e k a r s t w o ,  a  p ó ź n ie j  b u ­

d ż e t  m ie j s k i .  W y la ł  d w ie  b e cz k i  łez ,  k i e d y  g o  o m in ą ł  

s p o d z i e w a n y  o r d e r .  C iąg le  t ło m a c z y  s t a ń c z y k o m ,  że 

n i e  b y ł o b y  l e p s z e g o  od  n i e g o  p o s ł a ,  a le  o n i  u d a j ą ,  że 

n ie  s ł y s z ą .  C h ę tn ie  p r e z e s u j e  w  T o w a r z y s t w i e  T a t r z a ń -  
s k ic m  i s t a r a  s i ę  o j e g o  d o b r o .  W o g ó le  j e s t  c h ę tn y  

do  r o b o t y  i u c z c iw y .
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Specyalista gorsetów z Pragi!

Herman Piesen
Kraków, Grodzka 4

poleca Nowości każdego 
rodzaju damskich i dziecinnych

p ro w in c y i  o d s y ła m  o d w ro tn ą ,  p o c z tą .—G orsetów  —0hsłaluni(i
Sprzedaje się gorsety pod gwarancyą. 

Grorsety do prostego trzymania się _  _  _

jakoteż hygieniczne do w yrów nania  l l P f l f i y B g f l
nierówno zbudowanych osób. w i B  mm U

J u ż  z a  c z a s ó w  K r a k u s a  b y ł  F r i e d l e i n  c z ło n k ie m  

r a d y  m ie j sk ie j  —  p r z y n a j m n ie j  m a ło  j e s t  lu d z i  w  K r a ­
k o w ie ,  k t ó r z y  b y  g o  z n a l i  k ie d y  b y ł  t y lk o  s a m y m  k s i ę ­

g a r z e m .  W y s ł u g i w a ł  s i ę  d łu g o  m ia s t u  z a  d a r m o ,  w ię c  

t e r a z  o d b i ja  s ię  b i o r ą c  9000 r o c z n ic .  A le  i te g o  c h c ie l i  
g o  p o z b a w ić  s t a ń c z y c y  w y s u w a j ą c  P o to c k ie g o  n a  p r e ­

z y d e n ta .  T e r a z  z n o w u  b i e d a k  w  s t r a c h u ,  b o  R o t te r  i 

L e o  o s t r z ą  so b ie  z ę b y  n a  j e g o  s to lec .  W ię c  te ż  t a ń ­

c z y  j a k  m u  k to  z a g r a ,  c z e m  s o b ie  ty lk o  p s u j e  s y t u a -  

e y ę .  L o ja l n y  do  o s t a te c z n o ś c i  — k ł a n i a  s i ę  w s z y s tk i m  
f ig u ro m  r z ą d o w y m .  P o s y ł a ł  n p .  t e l e g r a m  w  im ie n iu  

m i a s t a  z g r a t u l a c y ą  d l a  w y c h o d z ą c e j  z a m ą ż  c ó r k i  jen .  
W in d i s c h g r a c t z a .  L i b e r a ł  a  św ie c i  bakę. s t a ń c z y k o m ,  

l u te r ,  a  o ś w ia d c z a  s ię  z m i ł o ś c i ą  d la  k a r d y n a ł a .  P o ­

d o b n o  m o d li  s ic  c o d z ie ń  w  k o śc ie le  św .  P i o t r a  — k to

N a j w i ę k s z y  w  K r a k o w i e  w ie lb ic ie l  M o r i s o n a  i n a j ­
p e w n i e j s z y  o s w ó j  m a n d a t  r a d c a .  G d y b y  b y ł  K o r s y ­
k a n in e m  d a w n o  u t o p i łb y  s z ty le t  w  j e l i t a c h  S ty c z n ia ,  

w y n a l a z c y  m ie j s k i e g o  s k ł a d u  w ę g l a .  O g r o m n y  l ib e ­

r a ł ,  co  m u  n ie  p r z e s z k a d z a ł o  f o r y t o w a ć  P o to c k ie g o  

n a  p r e z y d e n t a .  K r a k ó w  t a k  k o c h a ,  że  g o  a ż  o p a la  — 

z a  d r o g i e  p i e n i ą d z e .  W y z n a j ą c  z a s a d ę ,  że  k s i ą d z  ż y je  

z  o ł t a r z a ,  j e s t  d o s t a w c ą  m ie j s k im .  Z tą d  j e s t  ż y w y m  
d o w o d e m ,  że  r a d a  m ie j s k a  n a  c o ś  s ię  z d a ć  m o ż e .  Z a ­

w s z e  .i w s z ę d z i e  b e z i n t e r e s o w n y ,  p r z y  p o ś r e d n i c z e n i u  

w  r o z d a w a n i u  k o n s e n s ó w  n a  w y s z y n k i  p r z e z  s e k c y ę  

m ie j s k ą  i p r z y  r o z d a w a n i u  d o s t a w y  w ę g l a  d l a  m a g i ­

s t r a t u  —  i w  o s t a tn i m  w y p a d k u  d o  te g o  n a w e t  s t o ­

p n i a ,  że  p r z y j ę t o  j e g o  o fe r tę  o 4 h a l .  n a  c e t n a r z e  w ę ­

g l a  d r o ż s z ą ,  a n iż e l i  m ie j sk i  s k ł a d  w ę g l a  o f i a r o w y w a ł .  
G d y  m u  s ię  u d a  w k r ę c i ć  d o  n o w e j  R a d y ,  n o s i  się  

z m y ś l ą  p o s t a w i e n i a  w n i o s k u ,  a b y  ż a d n e m u  z r a d c ó w  

z w y ją tk i e m  j e g o  n ic  w o l n o  b y ło  b y ć  d o s t a w c ą  m ie j ­

sk im .

i T

Dr. Leon Rothwein.

w ie ,  c z y  n ic  z a g l ą d a  i do  b ó ż n ic y .  J e s t  b a r d z o  z a ­

z d r o s n y  o s w ą  w ła d z ę  —  do  w s z y s tk i e g o  lu b i  s ię  

w t r ą c a ć ,  z tą d  też  w s z y s tk o  w le c z e  s i ę  p o m a łu .  M im o 

la t  r z e ź k i  —  j e s t  p r z e k o n a n y ,  że  p r z e ż y je  w s z y s t k i c h  

r a d c ó w  i d l a t e g o  g o tu je  d l a  k a ż d e g o  n e k r o lo g .  D o ­

b r z e  to  ś w ia d c z y  o n im ,  że  m im o  w y s ł u ż e n i a  p e łn y c h  
l a t  s ł u ż b y  w  r a d z i e  i  w ie lk ie j  o s z c z ę d n o ś c i ,  n ie  d o ­

c h r a p a ł  s i ę  g r o s z a .  R a d c y  w o le l ib y ,  a b y  b y ł  m n ie j  

g o ły ,  z w ł a s z c z a  r a d c y  s t a r s i ,  p a m i ę t a j ą c y  p r z y j ę c i a  

u  d a w n y c h  p r e z y d e n tó w .  K r a k ó w  z n a  j a k  z ły  s z e lą g ,  

c o  n a  j e g o  s t a n o w i s k u  j e s t  n i e m a ł ą  z a l e tą .  M a  i in n e  

z a l e t y :  j e s t  g r z e c z n y ,  p r z y s t ę p n y  d l a  s t r o n ,  u c z y n n y .  

M a  d u ż o  z m y s łu  p r a k t y c z n e g o .  C h o ć b y  s i ę  w  k o n t u s z  
u b r a ł  n i e  w y g l ą d a ł b y  n a  S o b ie s k ie g o ,  lecz  n a  s t a r ­

s z e g o  r a d c ę  r a c h u n k o w e g o  w  c .  k .  u r z ę d z i e  w y m i a r u  
n a le ż y to ś c i  w e  L w o w ie .

A d w o k a t  od  p y s k ó w e k  i o b r a z ó w e k  z io m k ó w  

z P r ą d n i k a ,  z k ą d  j e s t  ro d e m .  W  k a n c e l a r y i  z a ł a t w i a  

p e d a n t y c z n i e  k a ż d y  k a w a łe k ,  w e  w s z y s t k o  n o s  w t y k a  
i n a r z e k a  n a  c ię ż k ie  c z a s y ,  k t ó r e  m u  p r z y n i o s ł y  d o ­

t y c h c z a s  ł a d n y  m a ją te c z e k  i d w u p i ę t r o w ą  k a m ie n ic ę ,  
p r z e z n a c z o n ą  d l a  p i e r w o r o d n e g o  s y n a  o c z e k iw a n e g o  

od  l a t  d w u d z ie s tu .  Z r e s z t ą  c z ło w ie k  u c z c iw y  i p r a ­
c o w i ty .  J a k o  r a d c a  m ie j sk i  p i ln ie  u c z ę s z c z a  n a  p o ­

s ie d ze n ia , ,  c h o ć  s ię  p r a w i e  z a w s z e  s p ó ź n i a .  P o l i t y k a  
m a ło  g o  o b c h o d z i  — c h ę tn i e b y  ze  w s z y s tk i m i  t r z y m a ł ,  

a b y  g o  w y b o r y  n ic  n ie  k o s z t o w a ły .  C zy  m u  K r a k ó w  

b ę d z ie  w d z ię c z n y  z a  z a w i ą z a n i e  sp ó lk i -z e  » Z w ią z k ie m  

h o d o w c ó w  i h a n d l a r z y  b y d ła « ,  n a  k t ó r e g o  cze le  s ta ł  

z ło t o u s t y  S c h i i tz  i z ł o t o o k u l a r y  D .  M a n d e l  i z a  p r z e ­

p r o w a d z e n i e  k o n t r a k t u  z t r a m w a y e m  e le k t r y c z n y m  — 
nie  w ia d o m o .

-l&Gr

Władysław Nowacki.

W s z e d ł  d o  r a d y  j a k o  m ą ż  z a u f a n i a  o b u  s t r o n ­
n i c tw .  »C zas«  i » R e fo rm a«  z w r ó c i ł y  u w a g ę  w y b o r ­

c ó w ,  ż e  N o w a c k i ,  r o z s t a w s z y  s ię  z k o l e j ą  c h o d z i  n a  

g a l e r y ę  p o d c z a s  p o s i e d z e ń  r a d y .  C zyż  m o g ł a  b y ć  w ię ­

k s z a  k w a l i f i k a c y a  n a  r a jc ę ?  W y b r a n y  n i e  z a w ió d ł  z a ­
u f a n i a ;  c i ą g l e  p i ln ie  c h o d z i  n a  r a d ę ,  n a  s e k c y ę  e k o ­

n o m ic z n ą  i n a  k o m is y ę .  A  z a w s z e  so b ie  c o ś . . .  .w y ch o ­

dz i.  Z c ic h a  pęk ,  a  lu b i  b r z d ę k . . .  C z a s u  d a r m o  n ie  

t r a c i .

D ł u g o  n ie  w ie d z i a n o  co  z n im  z r o b ić  w  r a d z i e ,  

a ż  n a  s z c z ę ś c ie  z n a l a z ł o  s i ę  h o n o r o w e  z a ję c ie  — p o ­

w i e r z o n o  m u  r o z c i ą g n ię c i e  c z u łe j  o p ie k i  n a d  n i e r o g a ­

c iz n ą  z g r o m a d z o n ą  w  k o n t u m a c y i .  A le  i t u  g o  p e ch  
p r z e ś l a d o w a ł  — k o n t u m a c y ę  d y a b l i  w z ię l i .  W ię c  d z ia ł a  

t e r a z  p r z y  p o b o r z e  r e k r u tó w .  K u p ie c  z a p o b ie g l iw y ,  

a le  m ó w c a  n i e s z c z ę ś l iw y .  A k a d e m i a  u m ie j ę tn o ś c i  p o ­

w i n n a  g o  p o w o ł a ć  n a  c z ł o n k a  k o m is y i  j ę z y k o w e j  — 

w s p ó ln i e  z S t r y j e ń s k im ,  E p s t e in e m  i B e r in g e r e m  

m ó g łb y  n a p i s a ć  p o m n ik o w y  s ł o w n i k  j ę z y k a  p o l s k ie g o .

L a c h t y r y d ib u m !  C h o ć  s ię  n i e r a z  z r o b ia ł o  b e n k e łe ,  
to  s i ę  z a w s z e  p a n  M o jż e s z  s z m ia ł  i m ó w i ł  s o b i e :  
h o p !  h o p !  J a k i  to  p y s z n y  k o k o s o w o - c e b u l o w y  b y ł  i n ­

t e r e s  z g a r b a r n i ą  k r e w n y c h  f r a n c u z k ie g o  p r e z y d e n ta  

p a n a  F a u r a  — u n i  s to  t y s z ę c y  s t r a c i a l i ,  a  p a n  M o j ­

ż e s z  p i ę k n e  p e j s y  p o p r a w i a ł  i s z m ia ł  sz e .  Bo u n  z a ­

w s z e  t a k i  l u s t ig  —  c h o ć  m u  w i a t r  w  d u s z ę  w ie je ,  to  

u n  s z e  s z m ie je .  Z a  co  n ie ?  C z y  m u  k to  d a  co  z a r o -  
b icz  z a  to ,  c o b y  p ł a k a ł ?  O n im  to  z d a je  s i ę  k r ą ż y  

a n e g d o t k a ,  ż e  p y t a ł  w  r a d z i e  p r z y  z a m i a n i e  » L itu a -  
nii«- G r o t t g e r a  n a  g r u n t  p o d  W y s t a w ę  T o  w . S z tu k  

P i ę k n y c h ,  i le  s ą ż n i  k w .  m a  o w a  L i t u a n i a ?  Z r e s z t ą  
n i e c h  k t o  p o w ie  o n im  co  c h c e ,  n i e c h  m u  n a w e t  g r o z i  

p r o k u r a t o r y ą  — u n  t w i e r d z y ,  co  u n  j e s t  p o r z ą d n y  — 

d la te g i  te ż  c h o d ż y  po  r a d z i e  i p o d a je  k a ż d e m u  ręk i  

a ż  m u  w i r z u c ą .

Herman Fritsch.



Paweł Popiel.

C h u d y ,  w y s o k i ,  p o w a ż n y ,  z a m y ś l o n y  i c ic h y .  N a j ­

lep ie j  ze  w s z y s t k i c h  r a d c ó w  z n a  s ię  n a  H o m e r z e ,  a le  

p o n i e w a ż  r z a d k o  r a d a  z a j m u je  s i ę  t y m  p r z e ś l a d o w c ą  
g i m n a z y a l i s t ó w ,  w ię c  też  i P o p ie l  r z a d k o  z j a w i a  s ię  

n a  j e j  p o s i e d z e n i a c h .  K a t o l i k  i k o n s e r w a t y s t a  z p r z e ­
k o n a n i a .  P o s ł o w a ł  do  S e jm u ,  a l e  w y c o f a ł  s i ę  z  p o l i ­

t y k i ,  m o że  d l a t e g o ,  że  w s t r ę t  c z u je  d o  i n t r y g .  M a l a  

z n i e g o  p o c ie c h a  w  r a d z i e ,  c h o ć  c z a s e m  o d e z w ie  s i ę  

ze  z d r o w e m  z d a n ie m .

Juda Birnbaum.

P a n  J u d a  B i r n b a u m  m a  s y n a ,  a  t e n  s y n  h a n d lu j e  

z  d r z e w e m ,  a d r z e w o  j e s t  p o t r z e b n e ,  d l a c z e g o  w ię c  p a n  
J u d a  n ie  m a  b y ć . r a d c ą  m ie j s k im ?  N a w e t  (nie z ły m  

j e s t  r a d c ą ,  b o  p r a c u j e  a  m a ło  m ó w i .  A le  j a k  co  p o ­
w i e ,  to  a ż . . .  a j  w a j  —  d o b r z e  z a t e m ,  że  n i g d y  n ie  

m ó w i . ,  M i lc z e n ie  t o  z ło to  —  p o w i a d a  p r z y s ł o w i e  — 

s z k o d a ,  że  t e g o  z ło t a  j e s t  w ię c e j  w  j e g o  g ę b ie ,  j a k  

w  j e g o  k a n to r z e .  A le  co  r o b i a c z ?  — z m u r e m  g ł o w y  

n ie  p r z e b i j e .  Z a  t o  w  w o l n y c h  c h w i l a c h  p o r z y c z a  n a  

m a łe  p r o c e n c ik . . .

O s t r a  k r y t y k a .

P o e t a :  — Jak  się panu podobają moje 
wiersze?

K r y t y k :  — Każda strota — katastrofa!

K a p r a l  (krzyczy): — Jednoroczny Majer! 
Czemu paniusię rusza, jak  jes t  zakomenderowane 
H a b t - A c h t ?

J e d n o r o c z n y :  — Pan  kapral przecież 
też nie stoilspokojnie ! Jak  kapralowi wolno...

K a p r a l  (w pasy i): — Jak  jednoroczny 
royśli,Ęże jes t  to samo co ja, to jednoroczny jest 
wielki 'osioł...

a r y  m a ł ż o n e k  (do swej młodej^ mał 
— Ty mnie zdradzasz n +T7rn młodvn

o d a  ż o n a :  —

Z dyskursów małżeńskich.

;vej n
z tym młodym

o u a  zu-uo.. — Rzeczywiście .. przyznaję 
g ładz iła . . .  ale mój Boże... on mi przy- 

1, że się naprawdę ze mną ożeni... nie tak 
f o r m a  jak  ty...

Niestosowne porównanie.
A . — Twoją słabą stroną są kobiety?
B . — Hm... "lim... każdy ma swojego konika.

W  p e w n y m  p r o w i n c y o n a l n y m  g a l i c y j s k im  d z ie n ­
n ik u ,  k t ó r y  n ie  g r z e s z y ,  z b y t  s t a r a n n e m  r e d a g o w a ­

n ie m ,  c z y t a m y  od c z a s u  d o  c z a s u  r o z m a i t e  d y a b l ik i  

s t y l i s ty c z n e .  O to  p a r ę  z n i c h :

» S  w o j e  d o b r z e  w ę d z o n e  s z y n k i  p o l e c a  n a  n a d ­
c h o d z ą c e  ś w ię t a  N .  N .  m a s a r z . «

Z l i s tu  g o ń c z e g o  z a  p e w n y m  d e f r a u d a n te m  w  r u ­

b r y c e  » s z c z e g ó ln e  z n a k i « :  »p  r  z  y  z w  o  i t  a  p o ­
w i e r z c h o w n o . 1) ć«.

» P r a w i e  b e z d z i e t n a  r o d z in a ,  p o s z u k u j e  m ie- 

s z k a n ia «  itd.

D z i s i a j  w  t e a t r z e :  » F a u s t «  , o p e r a  w  5 a k ta c h

G u  a  n  a . . .«

» M o je g o  w ł a s n e g o  c h o w u  p o t o m e  k ,  k a r o -  

g n i a d y  o g ie r  do  s p r z e d a n i a . ..«

» M ó j  l o k a j  H r y ć  S t e f a n ik  w y d a l i ł  s i ę  w c z o r a j  

z m ie s z k a n ia  p o t a j e m n ie .  N i e  z a b r a ł  z e  s o b ą  
ż a  d  n  e j'  g  a  r  d e r o  b  y ,  ty lk o  d u ż ą  t o r b ę  s k ó ­

r z a n ą .  «

» P o s z u k u j e m y  n i a ń k i  d o  n a s z e j  n o w o n a r o d z o n e j  
c ó r e c z k i ,  k t ó r a  u m ie  r o b i ć  p o ń c z o c h y  i 

s  z y  ć.«

» W  z a k ła d z i e  d l a  o b ł ą k a n y c h  w  K u l p a r k o w i e  o b ­

c h o d z i ł  u b i e g ł e g o  t y g o d n i a  p e w ie n  o b ł ą k a n y  j u b i l e u s z  

t r z y d z i e s to l e tn i e g o  p o b y t u  w  ty m  z a k ła d z i e .  P r z y  tej
o k a z y i  z ło ż y ł  d y r e k t o r  z a k ł a d u  s z c z e g ó ln e m u  j u b i l a ­
t o w i  s e r d e c z n e  g  r  a  t  u  1 a  c  y  e . «

i*

"W Ujeżdżalni.
(Autentyczne.)

T a r g o w s k i :  — Jakże tam szanowny pa­
nie — czy odbiorą mi Ujeżdżalnię na teatr lu­
dowy?

Mii n n i c h  (wnuk p. Friedleina): — Nie 
bój się pan nic — dopóki mój koń stoi u  pana 
na stajni, dziadek żadnego teatru tu  nie dopuści.

Z rozmowy tej widzimy jasno, że mylne 
były pogłoski jakoby p. prezydent utrącił teatr 
ludowy dla jakiejś starej szkapy, która utrzymuje 
na stajni kobyłę p. marszałka — tu szło tylko 
o konia p. Mimnicha.

H er kluge J^ebbe.
J u ż e ś m y  r a z  p o d a l i  w  » B o c ia n ie«  n i e c o  z  o p o w i a ­

d a ń  ż y d o w s k i c h  o m ą d r y m  r a b in i e .  D z i ś  d a je m y  

d r u g ą  s z c z y p tę :

M ó w ia ł e m  p a ń s t w u  co  Rebbe M o js z e  b u ł  n a j w i ę ­

k s z y  w  G a ł y c y i  r y s t a u r a t o r  a r c h i k a r y k a t u r a l n y .  N u ,  

a le  u n  u m ia ł  n ie ty lk o  b u d o w a c z  a le  i r o z w a l i a c z .  K a -  

to ły k i  to  m ia ł y  p r z e d  n im  s t r a s z n e  m o j r e ,  bo  j a k  sze  

r o z g n ie w a ł ,  t o  s z e  t r z ą s ł  c a ł y  k o s z c z ó ł  k a to ły c ld ,  a 

g d y b y  b u ło  t a k i c h  r a b i n ó w  s tu  n a  s z w ic c z e ,  t o b y '  kn- 

t o ły k i  b u l i  w y g i n ę ł y  j a k  r u d a  m y s z .

A l i e  R ebbe  M o jsz e  m ia ł  d o b r e  s z e r c e  — u n  g o jo m  

ż ić z  p o z w ą l i a ł .  U n  n a w e t  u r a t o w a ł  r a z  r y a l n o s z c z  

k a to ły c k ą  o d  z a w a l i e n i a .  A  b u ło  to  t a k :

S z e d ł  so b ie  Rebbc  b e z  u l ic e  i s ło d k ie  j e g o  oko 

s p o c z n ia ło  n a  m a ły m  ż y d k u  co  s z e d ż a ł  w  o k n ie  k a -  

to ły c k ie g o  d o m u  i w k ł a d a ł  c o s z  do  g i ę b y .  R e b b e  m ia ł  

n o s  b a r d z o  d e l i k a tn y ,  w ię c  w ą c h n ia ł  i p o c z u ł  s z w iń -  

s k ą  k i e łb a s ę  ( t f u j !). Z a t r z ą ś n i u ł  sze  ca ły , ,  p o c z e r w i e ­

n i a ł a  j e g o  b r o d a  od  z ło s z c z y  i k r z y k n i u ł :  n i e c h  sze  

ten  d o m  z a w a l i  i z a b i j e  ż y d k a !  A le  z a r a z  p o m is z l i a l  

so b ie  co t e n  d o m  j e s t  k a to ły c k i ,  co  b e d z ie  d u ż o  lu d z ­

k ie g o  g a d a n i a  i m o ż e  b icz  n i e s z c z ę s z c z e ,  o k r o p n y  k ł o ­

p o t  d l a  b u d o w n i c tw a  m ie j s k i e g o ,  m o ż e  b icz  s ą d ,  m o g ą  

j e g o  z a w o ła c z  n a  s z w i a d k a  — p o  co  t a k i  h a r m i d e r ?  

T a k  z a r a z  k r z y k n i u ł  j e s z c z e  g ł o ś n i e j :  n i e c h  s z e  dom  

n ie  z a w a l i !

I co  p a ń s t w o  p o w ic z e ?  — s t a l  s ż e  c u d ,  bo dom  

sz e  n ic  z a w a l u ł .  Ż y d e k  z o s t a ł  bez  to  u r a t o w a n y .  

T e m u  ż y d k o w i  sze  u p ie k ło ,  a le  in n y jn  n ie ,  bo  Rebbe 

z a w s z e  m i s z l i a ł  o tem  c o b y  i z r a e l i c k i e  p r z i k a z a n i a  

s z a n o w a ć ?  i j a k  sże  d o w ie d ż a ł ,  c o  k t ó r y  ż y d e k  ich 

n ie  . sz a n u je ,  to  m u  n a w e t  p o  j e g o  s z m ie r c z i  z r o b ia ł  

a w a n t u r ę .

P e w n o  p a ń s t w o  w ie c z e  co  s t r z e l a n i e  to  n ic  żi-  

d o w s k i  j e n t e r e s .  A  b u ł  j e d e n  ż y d  co  s o b ie  k u p i a ł  

p i s k u l e t  i s t r z e l n i a ł  so b ie  w  ł e b  i b u ł  to jd .  T a k  R ebbe  

n a p i s a ł  p o d a n ie  n a  s t e m p lu  d o  s a m e g o  M o jż e s z a ,  c o b y  

t e g o  ż y d k a  n ic  p u s z c z i u ł  n a  t a m t e n  s z w i a t  — i n ie  

p o z w o lu l  m u  p o c h o w a c z  p o  ż id o w s k u .  T a k  s z e  b id n y  

ż y d e k  p r z e w r ó c i ą ł  w  g r o b ie  d o  g ó r y  m e lo n e m  i n a  

c a ł y m  k i r k u c i e  b u ło  s l i c h a c z  j a k  k r z y c z a ł  a j  w a j !  

W s z y s tk ie  ż y d k i  S t r a s z n i e  sze  z lę k n ia l i  i' p r o s i l i  Reb- 

b e g o  c o b y  z r o b i a ł  j a k i  c u d  i c o b y  s z e  ż y d e k  p r z e -  

w r ó c i a ł  n a  d o b r ą  s t r o n ę .  T a k  p o s z e d ł  Rebbe. n a  k i r ­

k u t  i p i t a :  c z e g o  c h c e s z ?  A  z g r o b u  w y s z e d ł  g ł o s :

R ebbe ,  R ebbe ,  p o c a łu j  m n i e  —  I p o c a ł o w a ł  go

R ebbe  i o d t ą d  j u ż  b u ło  c ic h o  n a  k i r k u c i e .

R a z  p o s z e d ł  t e n  n a s z  w ie lk i  r a b i n  do  c h a j d e r u .  

N u ,  to  j e s t  ta k ie  s z k o le ,  w  k t ó r e j  u c z ą  c z i t a c z ,  szp i-  

w a c z ,  o s z u k i w a c z  i w i m is z l i a ć  n a  g o j ó w .  J a k  s z k o l -  

n ik ,  . k tó r y  b u l  m a ł y  r a b in ,  z o b a c z y ł  w i e lk i e g o  r a b i n a ,  

t a k  s k i k n ą ł  z r a d o s z c z y  i c h c z a ł  z  n i e g o  p ł a s z c z  

s z c z ą g n ą c z  i p o c a ł o w a ł  g o  w  p e l e r y n ę .  A  R ebbe  

k r z y k n i u ł :  b a ł t  m is z y g e n e !  to  ty  n ic  w i s z  d u r n i u

g d ż e  s z e  m n ie  c a ł u j e ?  A  m a ł y  r a b i n  p a d ł  m u  do  n ó g  

i z a w o ła ł  : » \V iem , W a s z a  I m p e r t y n e n c y o  ( t a k  s z e  m a ­

w ia ło  do  w ie lk i e g o  r a b i n a ) ,  a le  W a s z a  i m p e r t y n e n e y a  

z a k r y ł  m ie js c e  d o  c a ł o w a n i a . « R ebbe  n ic  n a  t o  n ie  p o ­

w ie d z i a ł ,  ty lk o  k o p n i a ł  n o g ie m  m a ł e g o  r a b i n a .  T o d ­

t ą d  w s z y s tk i e  u c z n io w ie  c h e d e r u  b a r d z o  s z i a n o w a l i  

m a ł e g o  r a b i n a ,  bo  m u  w ie lk i  R e b b e :  d u r n i u !  p o w ie -  

d ż a ł .  A  t a k i e  s z c z ę s z c z ę  to  n ie  k a ż d y m u  ż y d k o w i  sze  

t r a f i .
T a k i  to  b u ł  n a s z  w ie lk i  R e b b e  M o jsz e ,  p r a w d ż y w y  

w ie lk i  s k a r b  I s r a c l a .  D l a t e g o  te ż  p i l n o w a ł y  t e g o  

s k a r b u  ż y d o w s k i e  p o l i e y a n y ,  ż e b y  g o  k to  n ie  u k r a -  

d n iu ł .

Kapelusze, Cylindry
P. & C. HABIGA — WILHELMA PLESSA

z innych ces. i król .  n a d w o r n y c h  f a b r y k

B I E L I Z N Ę  m ę s k ą ,  

K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i ,  

K A L O S Z E  r o s y j s k ie
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Zdzisław ZDANOWICZ
K ra k ó w , uS. S ła w k o w s k a  8.

Mimowolny komizm.
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— Byłeś w sobotę w teatrze 
na premierze?

— Nie, bo mam sam do czy­
nienia z p r e m i e r k ą . . .

y

Czy lubisz dzieci, mężusiu?
— Nie! przeciwnie, nie znoszę...
— No, to będziesz musiał w naj­

bliższych miesiącach bardzo grunto­
wnie zmienić swoje zapatrywania...

ik to czasem źle wyglądać 
na porządną.. już od godziny tu fla- 
nuję, a żaden z tych chłystków nie 
ma odwagi przystąpić... 4°

— Czy poznajesz mnie (\ 
mała?

— Jakże mogłabym pana 
między tyloma poznać... 
może potem pana poznam...



— Proszę panienki, hrabia przyszedł...
—  M ó w  wyraźnie który hrabia przyszedł, bo 

nie wiem czy się mam ubrać, czy też rozebrać...
— Tak to zwykle się; dzieje, gdy człowiek nie 

liczy się z w ł a s n y m i  ś r o d k a m i . . .
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Grzeczny kapitan.

Pewna dama pyta kapitana okrętowego, czyby 
jej nie zabrał z sobą do Ameryki.

— A to po co? — rzecze kapitan. — Prze­
cież pani i tak zawsze siedzi n a  d w ó c h  p i ę ­
k n y c h  p ó ł k u l a c h .

Na c z a s i e .
P a n i :  — Jak  nie będziesz czego jeszcze 

wiedziała, to zapytaj się.
N o w a  k u c h a r k a :  — Dobrze proszę pan i! 

Wtedy zadzwonię na panią.

M o n o l o g  p e n s y o n a r k i .

— Nie do uwierzenia, jak  ciężko żyć na 
świecie... Mamie musiałam powiedzieć, że idę na 
lekcyę śpiewu, temu staremu bankierowi, że idę 
do lekarza, A r t u r  myśli, że jestem chora, a ła­
two się może zdarzyć, że E d z i a ,  dla którego 
tyle ofiar ponoszę, nie będzie w domu...

J3ilety wi2Ŷ owe-

X. Tuszet
b en ja m in ek  k a r d y n a ła

rriedlein
m orderca te a tru  ludowego

M erunow icz

ojciec za d żu m io n ych

Sulima
m odelka

Stanisławski
ogrom ny m a la r z  m a leń k ich  obrazków

U adwokata dra Munza.
(Autentyczne).

— Przychodzę do pana mecenasa z prośbą 
o wniesienie skargi przeciwko memu sąsiadowi. 
Ten gbur wczoraj podczas zwykłej sąsiedzkiej 
kłótni z jego żoną, porwał za kij i uderzył mnie 
kilkakrotnie po... po... po...

— Dobrze, już dobrze — domyślam się. 
Niech pani będzie łaskawa siadać na to braku­
jące jej słowo.

Mickiewicz i krowienta.

W artystyczno literackiem Kole 
Co salonów „artystkom14 użycza, 
Urządzono wieczorek składkowy 
Na cześć twórcy „Dziadów" Mickiewicza.

Lecz dyrektor teatru, pau Józef,
Uznał, że to właściwy jest teren 
Wypić zdrowie trzech krowient teatru, 
Znanych dobrze młodzieży trzech Helen.

Dzięki, dzięki ci, panie Józefie,
Że o krowient dbasz swoich estymę 
Żeś na równi z Adamem postawił 
Łazarewicz, Górską i Sulimę.

Wielki Adam dał nam wielkie „Dziady" 
Tobie też dał zarobek niemały —
Ale powiedz (chociażby na ucho):
Trzy Heleny komu i co dały?

Profesor Laszczka na tegoroczną wystawę 
„Sztuki" nadesłał obnażoną i uciętą do pasa 
pannę Sulimę. Drugą, niższą część tej artystki 
zobaczymy dopiero na przyszłorocznej wystawie.
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IEConk:-u.rs_
W  celu zupełnego z zakopiańszczenia kraju 

pracujemy gorliwie nad zastosowaniem stylu za­
kopiańskiego we wszystkich dziedzinach sztuki, 
handlu i przemysłu. Ponieważ jednak na wszystko 
wystarczyć nie możemy, ogłaszamy konkurs na 
następujące przedmioty:

zarost męzki w stylu zakopiańskim, 
majtki damskie w stylu zakopiańskim, 
zrazy i bigos a la Zakopane, 
zakopiańskie tutki do papierosów, 
naczynia nocne w stylu zakopiańsim, 
wyroby gumowe w stylu zakopiańskim 
wykałaczki do zębów a la Gewont, 
waterklozety a la Chramiec, 
samowary a la Kuźnice, 
pugilares a la Zamojski, 
rowery Witkiewicza,
korniszony Eliasza Radzikowskiego itd. itd.

Adres dla przesyłek i telegramów: Zakład 
dla chorych umysłowo w Zakopanem.

Z przypuszczalnych omyłek zecera.

Co by to było, gdyby nie przeprowadzać 
w artykułach korekty.

Oto wiersz niepoprawiony przez korektora:

Lucyno, piękno Lucyno 
Ty śpisz a ja  gram za ścianą.
Przyjdź do mnie — swą tropną rączyną 
Utrzyj mi kupę zaspaną.

Hr. M ilewski
m acedończyk

J u tk a  v. Ehrenberg
geb. Oesterreicher

Z  książąt W todzim irskich
h ra b in a  M ilew ska

Stracona córka.

Na placu Szczepańskim spotyka się kilka 
kumoszek i biadają nad złą dolą. |fc»

— Nie moja pani Pępkiewicz — rzecze je ­
dna z nich — taką zgryzotę, jaką ja mam z moją 
córką, to żadna nie ma! Ucieka mi ten bąk 
z domu, idzie na utrzymanie do jakiegoś hra­
biego, a b i e d n e j  m a t c e  n a w e t  n i e  d a j e  
s w o j e j  b i e l i z n y  d o  p r a n i a . . .

i T

Optymista.
Ż o n a  (do męża): — Patrzaj Jasiu, jakiś 

ty nieostrożny! Wypaliłeś mi dziurę cygarem 
w obrusie!

Mą ż :  — Boże! Jak  się cieszę, że mi się to 
nie przytrafiło na bilardzie!

Rozmowa balowa.

P a n i :  — Ach! Piofesorze! Proszę mi na­
pisać coś ładnego na moim wachlarzu!

— P r o f e s o r :  — Przy sposobności, proszę 
pani, w tej chwili nie wiem nic stosownego.

P a n i :  — O! nie maskuj się pan! Ta skro­
mność! Namyśl się pan tylko trochę! Przecież 
głupstwo pan potrafi napisać!

l E H U E U N T I R Y I K :  D _ A _ T T I S r “B I F t

Pierwszorzędny magazyn  
ubiorów męskich i dziecięcych

dawniej Z B i r a o i  UN/3I_ I s o o ^ i t s o ł i  

poleca n a  sezon obecny garderobę m ęską w  d o b o r o w y c h  

j a k o ś c ia c h  i wykwintnem  wykonaniu po c e n a c h  b a rd zo

u m ia r k  o w a n y c h .
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Także sen.

— Posłuchajcie państwo — powiada młoda 
wdówka — jaki miałam dzisiaj dziwny i brzydki 
sen! Śniło mi się, że mi wszystkie zęby powy­
padały!... Tak się przestraszyłam, że... aż się 
obudziłam. Natychmiast wkładam rękę*do ust,
i... pomyślcie państwo! doznałam uczucia, jak ­
bym rzeczywiście zębów nie miała...

— Czy pani tylko nie pobłądziła z rączką 
i nie włożyła jej gdzieindziej — odzywa się je ­
den z panów.

P r z y  z a b a w i e .

Każdy ma powiedzieć dwuznaczne słowo. 
Zbierała panna Stasia. Jeden z akademików po 
długim namyśle powiada: u l.

— Przecież to nie dwuznacznik? — dziwi 
się panna Stasia.

— Tak pan i! — są przecież także ule, z któ­
rych wybiera się miód.

W k a r c z m i e .
— Który mnie tak urżnie w pysk — po­

wiada Franek, siarczysty parobek — żebym sie 
zwalił ze stoła, dam mu kwartę wódki!...

— Dasz? — pyta gotowy amator.
Franek dostał w pysk i spadł ze stołu!
— Nos do ula! Czekaj - -  powiada — bom 

se źle siadł! — Poprawił się na stole i rzecze: — 
tera bij! — Rozległo się głośne klapnięcie i F ra ­
nek był pod stołem. — Teraześ wygrał — po­
wiada spokojnie i postawił „kwarteta.

Głiyba że tałcl
P a n i :  Hanuś! Powiedz mi, dlaczego chcesz 

odejść odemnie?
S ł u ż ą c a :  Stosunki mnie zmuszają... 
P a n i :  Jakto? Chcesz sobie zmienić? 
S ł u ż ą c a :  Nie, proszę pani, ja  nie chcę, 

ale będę się niestety musiała zmienić...

Po premierze.
(Sumarycza krytyka.)

P i e r w s z y  k r y t y k :  — Ta sztuka wy­
daje mi się podobną do ś l i wk i . . .

D r u g i  k r y t y k :  — Czy dlatego, że jest 
tak s o c z y s t ą ?

P i e r w s z y  k r y t y k :  — Nie! Tylko dla­
tego, że trzeba w y p l u ć ,  jak  się natrafia na 

d r o...

%
Złośliwy.

P r z y j a c i e l :  Czy to prawda, że wy leka­
rze dostajecie od aptekarzy prowizyę od recept, 
które zapisujecie?

L e k a r z :  Bardzo często!
P r z y j a c i e l  (podstępnie): Czy od graba­

rza także?

N A I W N A .

P a n n a  f  J  u t k i e w i c z (do nowej poko­
jówki): — Bardzo dobrze będziesz u mnie mia­
ła — nie dużo roboty — gości nigdy nie przyj­
muję...

P o k o j ó w k a :  — 0! Proszę pani! Przede- 
mną nie potrzebuje się pani wstydzić! J a  bar­
dzo chętnie widzę młodych panów...

Facecye autentyczne.
Pani mecenasowa X. wyjechała ubiegłego 

lata na świeże powietrze z swojemi dziećmi do 
Zawoi. Wynajęła mieszkanie u pewnego chłopa 
w ten sposób, że ona ze swoją rodziną zajmowała 
połowę chałupy — a chłop ze swoją rodziną i chu­
dobą drugą połowę. Nie należało to wprawdzie 
do wielkich przyjemności napawać się całemi 
dniami owemi przenajrozmaitszemi zapachami, 
jakie się z góralskiej wydobywają chałupy, ale 
trudno! Każdy medal ma swoją odwrotną stronę!

Pewnego dnia gospodyni prała bieliznę a po­
tem ją  porozwieszała do suszenia, ale tak nie­
szczęśliwie, że ineksprimable jej chłopa w całej 
ich okazałości zawiesiła do suszenia tuż przed 
okienkami mecenasowej. Tego było jej już za 
wiele! W  pasyi wypada na podwórko, beszta 
babę co się zmieści i natychmiast każe jej za­
bierać te tam spodnie jej męża, bo ona tego 
widoku nie znosi i t. d. Posłuszna chłopka du­
chem spełnia rozkaz. Aliści po jakiej pół godzi­
nie przybywa w odwiedziny do mecenasowej X. 
pewien młodzian, który również w Zawoi bawił 
i pyta baby, czy mecenasowa jest w domu.

— Ano juści ze je — rzecze baba, skrobiąc 
się w głowę — i n o  b ę d ą  p a n o c e k  mu ­
s i e l i  j a k o ś  i n a c e j  s i e  p r z e b r a ć ,  bo  
p a n i  t a k o  c h o r o ,  co n i e  z n o s i  w i d o k u  
p o r t e k .

Dr lerm o.

Przy maturze.

P r o f e s o r :  Co Szylder pisze o Polikra- 
tesie ?

A b i t u r y e n t :  (Milczy).
P r o f e s o r :  No, przecież abituryentowi bę­

dzie znaną ta historya z pierścieniem! Co Poli- 
krates z nim zrobił?

S t u d e n t  (skromnie): Zastawił go...

Zagalopował się.

Pan mecenas Z. przychodzi do kancelisty 
D. prośbą o rękę jego córki.

— Pan wybaczy — rzecze mecenas — że 
nie przychodzę we fraku, ale...

Kochany mecenasie! —- przerywa mu 
uszczęśliwiony ojciec — a choćbyś przyszedł 
w samej koszuli, to także dałbym ci moją córkę.

To jest p y ta n ie .

Pokojówka panny Górskiej gwałtownie 
otwiera drzwi do jej buduaru i woła:

— Prędko, proszę pani, ktoś idzie...
Co prędko? Ubrać się, czy rozebrać się.

T a k ż e  w e r d y k t .
(Autentyczne.)

Po wesoło w gronie przezacnych kompanio 
nów spędzonej nocy, powracał pan S e b a s t y a n  
D u d a  (bez omyłki druku przyp. zecera) bogaty 
właściciel realności, nad ranem do domu. Był 
w różowym humorze, bo nie obawiał się żony 
z tej prostej przyczyny, bo był kawalerem — 
gospodyni zaś, która mu gospodarstwo prowa­
dziła, nie mogła z natury rzeczy żadnych mu 
czynić wyrzutów. Gdy przechodził przez plac 
Szczepański (był to piątek) jakaś subtelna woń 
podrażniła czułe nerwy pana Sebastyana — w tej 
chwili poczuł zapach rybi, a że pasyami lubiał 
szczupaki, więc nabył 2 przyzwoite okazy tego 
drapieżcy wodnego. Jak  tryumfator potoczył się 
do demu, ciesząc się w duszy na obiad. Jakież 
jednak spotkało go rozczarowanie! Oto gospo­
dyni przypomniała mu, że dzisiaj ma sprawo­
wać obowiązki sędziego przysięgłego. Zadrżał! 
Natychmiast przebrał się i rzuciwszy żałosne 
spojrzenie na biedne szczupaki, wybrał się do 
sądu.

Rozprawa toczyła się przeciw dwom wła­
mywaczom. Rozprawa była z wielu względów 
bardzo interesującą, wszyscy w naprężeniu słu­
chali, tylko pan Sebastyan błogo spoczywał 
w objęciach Morfeusza — śniąc o szczupakach! 
Silny szturchaniec sąsiada zbudził go.

— Na naradę!
Pan Sebastyan cały zaspany udał się wraz 

z swymi kolegami do sali obrad. Usiadł w fo­
telu i — na nowo zasnął.

Świeży kułak.
— Co pan myśli? — zakrzyczał mu nad 

uchem przewodniczący ławy przysięgłych. — Co 
się ma stać z tymi dwoma?

— Hm... hm... ja  myślę... — mruczał za­
spany pan Duda — j e d n e g o  u g o t o w a ć ,  
d r u g i e g o  u s m a r z y ć . . .

Z o s t a t n i e j  c h w i l i .

Pan Yogler właściciel „Variete“ przy ulicy 
Berka Joselowicza wraz z administratorką za­
kładu przy ul. Szlak, podali do magistratu skargę 
na pokątną konkurencję, jaką im sprawia pewna 
instytucja artystyczno-literacka znajdująca się 
w rynku głównym w domu Wgo Tomaszewskiego.

Nakładem Koła artystyczno-literackiego uka­
że się dzieło architekta Zawiejskiego: „Podróż po 
Macedonji*, z rysunkami Piotra Stachiewicza.

Nowe W ydawnictwo.

Dr Leon Filimowski z panną Honoratą Wandą 
Piątkowską chcą wyjść z „ograniczonych ram wi­
dzialnego świata“, i w tym celu ogłosili odezwę 
z datą 2 listopada, aby im przysyłać po 16 koron, 
a oni będą nienamacalnie i niewidzialnie wyda­
wali „Świat Duchów*. Za regularność odpowiada 
wydawczyni p. Piątkowska, która prosi „o zgła­
szanie się do niej osobiście" (ul. Poselska 7 par­
ter). — Dr Filimowski zaś będzie „zespalał roz­
strzelone usiłowania“ wyjścia „z namacalnego 
światau. Ponieważ oboje ci państwo, życzą so­
bie, aby „ich nauką zaopiekowały się rządyu, 
więc też zwracamy na nich uwagę c. k. policji.

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
K jaków , l^ynek gł. 14. —  Telefon 119.

p o le c a  K a p e lu s z e  m ę s k ie  a n g ie l s k ie .  P r z y b o r y  do  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b ia łą  i  ko« 

lo r  o w ą . Parasole,, la sk i oraz p rzy b o ry  cio L a v n  ten n is.
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K . Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony m agazyn oraz pracownię  

w yrobów  mechaniczno-optycznych.
Wszelkie zamówienia na okulary podług recept PP. Okuli­
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej pra ­
cowni; szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług systemu 

metrycznego. Poleca zarazem oryginalne am erykańsk ie  grafofony „Columbia,
i gramofony oraz wałki do tychże ośpiewane przez pierwszorzędnych artystów polskich 

Zużyte wałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

koron 70-— 
wykonuje się szybko i starannie.

Z m i a n a  lokalu. Z m i a n a  lokalu.

H. NIEMETZ
O p ty k  i  m e c h a n ik  w  K r a k o w ie ,  u l .  S z e w s k a  2

3 - o i  s k l e p  z a  k s i ę g a r n i ą  W go D r a  M ił k o w sk ieg o

Poleca Szan. 7  \ \ S \  Ą V) OPTYf^ 71\IV f u l a r y  i cwikiery w wielkim 
Publiczności ^  O l  1 I v_>Z^lN I  wyborze. Ciepłomierze i t. (1.

Dobiera sam okulary  lub w edług recept lekarskich najdokładniej z gw arancyą . 

D z w o n k i  e l e k t r y c z n e  i wszelkie przybory n a j t a n ie j .—  S k ła d  a p a r a t ó w  fo t o g r a f i ­

c zn y ch ,  filmy i przeróżne pap iery  do kopiowania  zawsze j a k  najświeższe, z najpewniej­

szych fabryk. — K artony  przeróżne i inne przybory. — Wszelkie chemikalia  najtaniej .

Gwaranci SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 0w5aS oya
Singeru ręczne o<l 25 złr., S ingera nożne od 28 złr.

W szelkie  przybory  do maszyn najtanie j.  — Ig ły  Singera  po 2 ct., tuz in  20 centów.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  n a p r a w y  p o  c en a ch  n i s k ic h  z  g w a r a n c y ą  z a  d o b ro ć .  
21— 12

Prosim y zażądać naszego katalogu  
specyał ności gum ow ych męskich  

i damskich.

REINI i Ska
S k ła d  a r tyk u łó w  gumowych do celów san itarnych

Kraków, Rynek A-B.

Zagład fryzyerski

Z. L A M E N S D O R F A
u l i c a  S ł a w k o w s k a  L .  i i ,

poleca swój S a l o n  dla Panów gustownie od­
świeżony, oraz przyjmuje zamówienia na czesanie 
Dam tak u siebie jak  i w domach prywatnych.

J. f .  f isch er, f r a k ó w
linia A-B.

Handel kolonialny hurtowny i drobiazgowy
za ło żo n y  w  ro k u  1790

w ysyła  na prowincyę pocztą franco w b laszan k ach  

5 litrow ych 5 Ko wagi B tto

Spiry tus  »Exquisit« 97'sojo T
bezw onny, najczyściejszy, do celów leczniczych, 

n a  nalew ki owocowe 21— 2

za n ad esłan iem  przekazem  poczty złr. 5 kor. 10.

Wolne.

D=G.Schmidta
tkam sztabowego i Fizyka stynnyĵitkaOthro/7/,̂

Wiko prawdziwy 
lieszczonama  ̂ 1—

usuwa czasowa g 
wyciekz nszuszum w uszach 

I Ę M B  iprzyfępionysTucfinawelw
y f f M  w y p a d k a c h z a d a w n i e n i a .

D o  nabycia p o 2 2 ł .  z a  f l a ­
szkę w ra z z e  sposobem użycia je d y n ie  w  aptece

PIOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE!

Wszystkie księgarnie^sprzedają dzieła pedag 
czne R e u s s n e r a  do bardzo prędkiej i i 
twiejszej nauki o b c y c h  j ę z y k ó w ,  b e z  na 
c ie l i  z objaśnieniem wymowy i z klucze

Samoucze..
P o ls k o - N ie m ie c k i  kurs wstępny (Elementarz) 
po 18, 36 i 60 ct. — Kurs I-szy 90 ct. —  Kurs 

II-gi złr. 2 '40. 

P o ls k o - f r a n c u s k i  kurs I-szy złr. 1-80, kurs Il-gi 
złr. 4 80. — G r a m a t y k a  P o l s k o - F r a n c u s k a  

1 złr. 80 ct.

P o l s k o - A n g ie l s k i  kurs I-szy złr. 1*12, kurs Il-gi 
• 1 złr. 80 ct.

P o ls k o - R u s k i  kurs I-y złr. 2-10, Il-gi złr. 2 ,70. 

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmówkami an- 
gielskiemi 75 ct.

Główna sprzedaż w księgarni 21— 21

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie.

01 01
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Zakład przemysłowy wyrobów papie- 

rowych oraz t u tek  cyga re towych
&

„ N O R I S
Władysława J3ęłdowskiego

m a g i s t r a  f a r m a c y i
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i specyalnych

do tytoniów 

specyalnych
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Xdąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wyma­
gania P. T. palących papierosy, wprowadziłem tutki » N o r is«  udoskona­

lone, tem się odznaczające, że papieros zapalony n ie  g a ś n ie  s z y b k o ,  n ie  
n a c ią g a  t łu sz c z e m ,  a  w s k u t e k  t e g o  c a ł e g o  p a p ie r o s a  m o ż n a  s m a ­
c z n ie  w y p a l i ć .  Wogóle zwracam uwagę na tu tk i  b ia łe  » N or is«
i k u k u r u d z o w e ,  odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie 
wpływają ujemnie na z m ia n ę  sm a k u  i  z a p a c h u  ty t o n iu ,  a to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że n ie  d r a ż n ią  k r ta n i  i  n ie  p o b u d z a j ą  w s k u ­
t e k  t e g o  do  k a s z lu .

L ic z n e  u z n a n ia ,  j a k i e  c ią g l e  o d b ie r a m  s ą  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  n ie p o s p o l i t e j  j a k o ś c i  m o ich  w y r o b ó w .

Do nabycia w  handlach i trafikach. — G łówny sk ład  na Lw ów  i wschodnią Galicyę: W  składzie  
osobliw szych  gatunków  tyton iu  i cygar, ulica Karola Ludwika.

P P . K upcom  i C ukiernikom  polecam  w o r k i  p a p i e r o w e  z  wysokiem poważaniem

—: TT i  ̂ i —  r  W Ł  B e łd o w sk i
i p u d e l k a  n a  cukry po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Dla łatwego wyboru tutek polecam: 
T u tk i  b i a ł e  » N o r is«

» » » z  w a t ą
» k u k u r u d z o w e  »Mais Ń um a«
» » »MaTs A lb e r t*
» » »MaTs d e  P a r is«
» » »Ma!s W a l l i s *
» e g ip s k ie  »E1 M aur«
» » »Offic. Club«

DNI a żądanie w y s y ła m  darm o i op łatn ie ok azy  tiatek:.
magister farmacyi i chemik

11 a  d u ż y  ć n i s z c z ą c y c h  
O R U I I I I  z d r o w i e ,  j a k  pewno i t r w a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w  l i c z n y c h  
w y d a n i  a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0
D ra  R e ta u ’a

chrona własna.
Cena wydania  polskiego: 1 złr.

Cena w ydania  niemieckiego: 2 złr.  
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Z a  nadesłaniem franco na- 
leżytości, o trzym a się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn W ydaw nic tw a  
R. F .  Bierey w Lipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g  a  z i n  Leipzig, N eum ark t  21.

W  K r a k o w i e  do nabycia  w księgarni 
J .  M. H i m m e l b l a u a .  1— ?



F. LORD
B I T J H O  T E C H N - I C Z I N T B  

K r a k ó w .  F l o r y a ń s k a  5 5 .
Wszelkie przybory  do gorzelń, b row arów , t a r ­
taków , m łynów i wszelkich innych zakładów 

gospodaczo-przem ysłowych.
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W s z e lk ie  p rzyb o ry  — ------  —

do w odociągów .  

Instalacja elektrycznego oświetlenie.
Skład dotycz, materyalów i przyborów firmy S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  Projekta i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1— 24

r o w e r y ,  p r z y b o r y  d la  s p o r t u  k o ł o w e g o ,  la t a r n ie  

a c e t y l e n o w e ,  p o w o z o w e ,  p a t e n t o w a n e  p o d k o w y  i tp .  

T elefon. USTr- 2 3 0 .

K o n c e s j o n o w a n y

Zakład Z astaw niczy
ul. Wiślna 1. 3, 

u d z i e l a  n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  n a  p a ­

p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  k o s z t o w n o ś c i  i  t o w a r y .

3Qldtu wybór

art korespondencyjnych 
(pocztowcu) z  widokami

najznakom itszych polskich a r ty s tó w  m alarzy, 
jak: G ro ttg e ra ,  K ossaka , HndrioUcgo i w . i.

poleca F)cnryk f  ń s t  w Krakowie,
f lo ry a ń sk a  3 9 .

K

h\ m / i \  ans / i \  / i \  / i \  mis /iv
/.{S /(\ |̂S Ż|V ż|\ ż|\ ZjS / | \  Z|S

/ f a j l a p ^ ą

Z w ó d  a lk a lic zn ych
jest

Szczawnicka woda

„Józefiny"

, ! Y ( a g d a I c n ę j ‘

i

„ ^ t e f a n a
u

21— 8

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  

w  K r a k o w i e

zarejestrowane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

u l .  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

przyjmuje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

po 4 V « 7 o  roczn ie .

Bielizna męska, dra  Jaegera, 

Kapelusze, Czapki, Cylindry, 

Klaki, Parasole, Laski.

Obuwie męskie, Kalosze rosyjs. 

Przybory do podróży, Grzebienie, 
Albumy i ramki na fotografie,

21— 3

Zabawki i Lalki
w wielkim, wyborze, po cenach 

stałych i najniższych, poleca UNIA A-B

'TOR WYMIANY
c. k .  u p r z .  g a l .  a k c .

Bant\U JHipotecznego
W  K R A K O W IE

kupuje  i sprzedaje pod najkorzystn iejszym i w arunkam i 
wszelkie papiery  wartościowe, banknot'” zagraniczne 
i monety, wydaje  przekazy n a  wszelkie wi^k sze m ias ta  

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n ia  p r o w i z y i .

Filia c. k. uprz. gal. akc.

|3anku [Hipotecznego
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e  i
oprocentowując takow e po

4V 2%  za 90 dniowem wypowiedzeniem
4 %  z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

3 7 2 7 o z a  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

F il ia  c. k. uprzyw. gal.  akc. B anku hipotecznego 
przyjmuje  w k ła d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w  rachunku 
bieżącym, wydaje  w tym  celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
p rzyjm uje  depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i u sku ­
tecznia  zlecenia n a  z a k n p n o  lu b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Nowo założony

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego
w Krakowie, przy ul. św. Tomasza 1.4. Tel. 331.

Filia  znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. 

Jed yn y  zakład na Kraków, posiadający w ła ­
sn y  w yrób trum ien w  różnych gatunkach.

F a b r y k a  o r a z  s k ł a d  g łó w n y  p r z y  u l .  św . T o m a s z a  L .  4 .  

Z a k ł a d  u r z ą d z a  p o g rzeb y  od najwspanialszych do na jskrom ­
niejszych po c e n a c h  n a d e r  um ia rk o w a n y c h .

S ła w n y

Porter tenczyński
zalecany przez PP. Lekarzy je St 
najlepszy ze wszystkich podo­

bnych wyrobów galicyjskich.

poleca

Reprezentacya: Bracka II.
K raków .

ZBmtelkia. ty lk o  8  cn i.

„The Mutual1
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 

w  Nowym-Yorku.

Z a ło ż o n e  w .  r . 1842. C z y s t o  w z a j e m n e .

Ogólny m ają tek  1 stycznia  1901:

B S 0 7 6j',0 miS. Iconon .
Czysty zysk na korzyść ubezpieczonych w r. 1899 

2 7 9 , 1 3 9 .4 2 7 - 7 7  k o r o n .

Gały kapitał gwarancyjny dla ubezpieczeń za­
wartych w Austryi złożony w c. k. Ministe- 

ryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu.

Generalna D yrek cya  na A u str y ę : W iedeń  
I. Lobkow itzplatz  1. 11—22

Naczelny Inspektorat dla Galicyi i Agencya: 

w Krakowie, ul. Floryańska 21.

Skład papieru i jlandel galanteryjny Stan. Karliński W Krakowie,Sukiennice L. 28
(naprzeciw  Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek  cygaretow ych  S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.



Ona.  Fe! Wstydź się! Tak liczyć się z groszem 
w podróży poślubnej! Twoje środki wystarczą prze­
cież jeszcze na jakie 14 dni...

On. Hm!... Tak!... Ale nie na 14 nocy...

— Co widzę ! Czako oficerskie na kon 
soli... Więc jakiś oficer jest u mojej żony... 
Tfu!... to z pewnością jej kuzynek... Ale, 
ale... on służy przy kawaleryi, a to jest 
infanteryjskie czako... Eh! cóż znowu odrazu 
posądzać. . z pewnością się kuzynek prze­
niósł z k a w a l e r y i  do  i n f  a n t e r y i...

Zawiadamia się niniejszem iż z dniem 1 Listopada b. r. objęła B u f e t  w  T e a t r z e  M ie jsk im  

Cukiernia Lwowska oraz Fabryka Cukrów Warszawskich Jana Michalika, Floryańska 45.
Telefon 446. —  Urządziwszy takowy kompletnie nowo, utrzymywać będzie: najlepsze cukry deserowe, ozdobne bomboniery, kartonaźe, 

koszyki ltp. Wszelkie napoje, jako to : nalewki, likiV ' i najrozmaitsze wina, oraz różne zakąski smaczne, po cenach niskich.


